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Powiększenie liczby posłów 
sosnowych z miast.

Lwów 14. maja.
Od początku ery konstytucyjnej nie minęła 

.prawie żadna sesja sejmowa, aby znaczniejsze 
.miasta krajn naszego, które jako takie w ordy
nacji wyborozej sejmowej z roku 1861 pominięte 
i do kurji wyborczej mniejszych posiadłośoi 
wcielone zostały, nie upominały Bię o uchylenie 
krzywdy, wyrządzonej im przez to, że ordynacja 
wyborcza odbiera im możno46 wybierania wła
snego reprezentanta do Sejmu krajowego. Dotąd 
wszystkie petycje miast, w tym kierunku wnie
sione, zostały bez skutku.

W szeregu miast, które o prawo wybierania 
własnego posła się upominają, stanęła także gmi
na miasta Podgórza, wnosząc jeszcze w marcu 
1893 petycję do Sejmu, domagającą się przy
znania tema miastu prawa o b ie ra n ia  własnego 
posła. Gdy petycja »ta przez Sejm załatwioną me 
została, gmina miasta Podgórza ponowiła ją 
w' roku bieżącym.

Miasto Podgórze domaga się w tej petycji, 
aby zaliczono je do kurji wyborc»3j miast i na
dano mu prawo wybierania osobnego posła, opie
rając się na tern, że od czasu wydania ordyna- 
cji wyborozej sejmowej z r. 18 I stosunki miasta 
tego ogromnie się zmieniły, że miasto szybko 
się rozwinęł) i tak liczbą ludności, jak wysoko 
śoią opłacanych podatków i zasobem inteligencji, 
głównie zaś rozwiniętym przemysłem fabrycznym 
wiele miast, do kurji miejskiej należących — 
obecnie już przewyższa.

Komisja prawnicza, której petycja miasta 
Podgórza przekazaną zostSła, na podstawie refe
ratu p. F r t t c h t m a n a ,  podnosi obecnie w awem 
sprawozdaniu o powyższej petycji, że nieraz 
miała sposobność wyrazić swoje zdanie, iż ordy
nacja wyborcza krajown z r. 1861 krzywdzi 
cały szereg miast kraju, i jakkolwiek oparta na 
zasadzie zastępstwa interesów i uznając miaeta 
jako reprezentantów odrębnej grupy irterebów — 
l i c z n e  m i a s t a  z t e j  g r u p y  wy ł ą c z a ,  
p o z b a w i a  j e  m o ż n o ś c i  r e p r e z e n t o w a 
n i a  t y c h  i n t e r e s ó w  w S e j m i e  i d o p r o 
w a d z a  do  t e j  k o n s e k w e n c j i ,  i ż o b y 
w a t e l s t w o  t y c h  m i a B t  n i e  m o ż e  k o r z y 
s t a ć  z p r a w a  k o n s t y t u o y j n e g o  b r a n i a  
b e z p o ś r e d n i e g o  u d z i a ł u '  w r y b o r z e  
p o s ł a ,  g d y *  n a l e ż ą o  d o  k u r j i  u n i e j -  
s z y c h  p o s i a d ł o ś c i ,  wy  i e r a  t y l k o  
p a w y b  >r c ó w , g ł o s y  w y b o r c ó w  zaś ,  
p r z e z  m i ą z t a  w y b i e r a ą _ y c h  — g in -, 
r i r o d  o g r o m n e j  w i ą k z » o ś c i  w y b o r 

c ó w  w i e j z k i c h ,  k t ó r z y  z u p e ł n i e  i n n e ,  
a n i ż e l i  m i e j s k i e ,  i n t e r e s a  m a j ą  n a o k u .

Jakkolwiek naprowacjoue W petycji poró
wnawcze daty statystyczne co do innych miast 
osobnego posła wybierająoych — i(  niem komi
sji — nie ze wszystkiem rzeczy w temu stanowi 
rzeczy odpow .dają, to przeoież komisja uznać 
musi, że miasto Podgórze, tak, jak ono obecnie 
się przedstawia, nietylko w interesie samego 
miasta, ale w interesie całego kraju, a choćby 
tylko dlatego, aby zasada ^jępstwi :nteresów, 
na której ordynacja wyborcza " roku 186: się
opiera, stała się prawdą — powinno być zali
czone do kurji miejskiej i bądź Bamo dla siebie 
lub przynajobfiej w połąozeniu z innem miastem 
w drodze bezpośrednich wyborów — własnego 
posła wybierać.

Gdy atoli te same stosunki zachód*-, także 
względem całego szeregu innych miast, które 
chyba dlatego obecnie już petycji nie wniosły, 
bo wnoszone dotąd prośby zostały bez skutku, 
komisja prawnicza nie sądzi, aby było wskaza 
nem reformę ordynacji wyborczej w kierunku 
pomnożenia liczby posłów miast prowincjonal
nych — urywkowo dla każdego mii ta z oso
bna traktować, owszem, jest zdaniu że taka re
forma tylko z uwzględnieniem całości kraju mo
że i winna być wdrożoną. Dlatego komisja wnoBi, 
aby Sejm uchwalił petycję gminy miasta Pod- 
górr o wliczenie tego miasta do kurji wybor
czej miast i nadania mu prawa wybierania oso
bnego posła, odstąpić Wydziałowi krajowemu do 
zbadania i ewentualnego przedstawienia wnio
sków swoich co do reformy ordynacji wyborczej 
krajowej w kierunku pomnożenia liczby posłów 
z kurji wyborczej miast.

Bprawio przedłożenia wojskowego, eświadczają 
te stronnictwa w swych odezwach, że kandydaci 
ich dążyć będą do przeprowadzenia w parlamen
cie znanych wniosków Huenego.

Socjalni demokraci krzątają się gorliwie i 
postawili już podobno 110 kandydatur.

Równocześnie wybitniejsi reprezentanci stron
nictw jeżdżą po większych miastach i wygła
szają przedwyborcze mowy programowe. Nad
zwyczaj liczne zgromadzenie wyborców odbyło 
się w Berlinie w bali browaru TWoli, gdzie 
przemawiał Richter. Napiętnował on w swej mo
wie rządy Caprivi'ego, jako militarne w całem 
tego słowa znaczeniu i zapowiedział, że stion- 
nictwo jego nawiązało bliższe stosunki z połu
dniowo niemieckiem „stronnictwo ludowemu i 
pójdzie z niem solidarnie przy wyborach.

Nawet naredowo-liberalne i konserwatywne 
organy niemieckie wyrażają jię bez wielkich za
chwytów o mowie cesarza Wilhelma do oficerów 
na Tempelhofer Fełd. Wolnomyślne dzienniki 
przypuszczają, że cesarz mówił tutaj jako osoba 
prywatna.

„Nadzieja cesarza, — pisze Freisinnige Zei- 
łung — że usi,»wa wojskowa bezwarunkowo bę
dzie przyjęta, nie da si pogodzić ze skreśle
niami, na które przystał kanclerz w myśl wi o 
stów Huenego. Podobne krytyki reprezentacji 
narodowej przy przeglądach wojskowych, trafiały 
się, o ile sobie przypominamy, po raz ostatni za 
Fryderyka Wilhelma IV .“

Breslauer Ztg. domaga się wręcz, aby Bło 
wa cesarza sprostowano w dzienniku urzędo
wym. ______________
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Prawie wszystkie stronnictwa wydały już 
odezwy wyborcze. Najwięcej ciekawości obu- 
dzały odezwy obu frakcy, stronnictwa wolno- 
myślnego, na które skutkiem niekarnośc przy 
głosowaniu w p rlamencie, rozpadł się dawny 
klub Richtera. Jak  wiadomo powstały skutkiem 
tego dwie grupy posłów wolnomyślnych jedna, 
złożona s bliższych przyjaciół politycznych 
Richtera, nazwała się „welnomyślnem stron
nictwem ludowem* (Freisinnige Yólkspartei), 
droga, grupująca się koło Riukerto, Bartha i 
Sehradera, złożona z secesjoniztów, a więc do 
ustępstw dla rządu skorsza, nazwała się „zjedno
czeniem wolnomyślnemu (Freisinnige Yerei- 
nigang). Otóż wyczekiwano, cay rozłam stron
nictwa wolnomyżinago nie uwydatni się. w ode- 
Bwach wyborczych. W ydały je obie frakcje, 
zapowiadająo w nich, że stają w kwestji woj- 
jzowej na tym samym gruncie, i zastrzegając 
zię i góry, że przy wyborach nie mają zamiaru 
ze sobą rywalizować. Pomimo tego szczerzy 
zwolennicy liberalizmu w Niemczech ubolewają 
nad tern rozbiciem stronnictwa wolnomyślnego w 
chwili u-k krytycznej, jak obeona.

W ydało także odezwę wyborczą stronnictwo 
narodowo-liberalne i oba stronnictwa konserwa
tywne. Wierne dotychczasowemu stanowisku w

Agitacja przeciw Towarzystwu kre
dytowemu ziemskiemu w Warszawie.

Okazuje się, śe była racja przewidywania 
swego czasu, że wystąpienie znanego in m. a 
Śnieżka-Błockiego przeciw warszawskiemu towa
rzystwu Kredytowemu ziemskiemu, stanie się ha
słem n a p a ś c i  rosyjskich na tę instytucję — 
r.iszą z Warszawy do Dziennika poznańskiego: 
Wydało się wprawdzie dosyć rychło, że p. 
dnieżko-Błocki jest ordynarnym szantażystą, a re
dakcja Lh%ietanika spostrzegła się, że zrobiła ols 
brzymie głupstwo, pomieszczając w łamach Bwo 
ich artykuł podobnego indywiduum, posuwające
go Bię a* do zarzucenia przekupstwa rad- 
oom towarzystwa kredytowego ziemskiego. — 
Prokuratorja, do kt rej się udał komitet 
i dyrekcja główna, wytoczyła p. Śnież ce-Błoch.e- 
mu sprawą karną, a jezt nawet nadzieja, iż spra
wa ta niezadługo zostanie rozstrzygniętą. Dalej 
pomieścił Dniewnik kilka listów z odpowiedziami 
p. Snieżoe, z których jedna, jak się zdaje, była 
fabrykowaną w samej redakcji Dniewnika, bo 
później nikt nie chciał się do niej przyznać. 
Niemniej, zarówno Dniewnik, jak  i inne pisma 
rosyjskie rozpoczęły kampanię przeciw tow. kred. 
ziemskiemu. Mówiąc „o innych pismach rosyj
skich”, muszę od razu objaśnić, że to głó nie, 
a raczej wyłącznie ich korespondenci tutcj ii za
czepiają towarzystwo. 1 tak Now. Wretn. pomie 
ściły niedawno list z Warszawy z rozmaitemi 
postulatami, domagając się między innemi, aby 
ogranicacno prawo towarzystwa kupowania ma
jątków, obciążonych pożyozką i sprzedawania ich 
komub^dź. Wielkim nonsensem i podłą insynua
cją jest twierdzenie tegoż korespondenta do Now. 
Wrer» , jakoby tow. obdarzało majątkami, które 

kupuje, asłużonych patrjotów lub im je za wy
jątkowo przystępną cenę sprzedawało. Jest w tern 
tyle prawdy, co w twierdzeniu p. Saieżko-Bło - 
okiego o rozwijania patrjotycznej działalności 
przez radców towarzystwa. Nie alega kwestji, 
że pomiędzy radcami towarzystwa są ladzie o za
sługach obywatelskich. Wszakżeż są to przewa
żnie ludzie sędziwi, których młodość przypadała 
na czasy, kiedy działalność obywatelska 
w interesie kraju i społeczeństwa nie była uwa
żaną za zbrodnię...

Zresztą wiadomą jest rzeczą, że nawet w 
czasach największej pokusy, podczas powstania 
ostatniego Towarzystwo kredytowe ziemskie 
trzymało się z d a ł a  o d  w s z e l k i e j  p o l i t y 
c z n e j  d z i a ł a l n o ś c i .  Wprawdzie w reku 
1864 zarządzono, zdaje się na skutelk denuncjacji 
rewizją wszelkich funduszów Towarzystwa. Re
wizja trwała dwa tygodnie, wszystko znaleziono 
w porządku wzorowym. Ale rozumie się, djeja- 
telom rosyjskim ju t to samo wystarcza, iż wy
bieralnymi radcami Towarzystwa Bą w y ł ą 
c z n i e  Polacy, że w Towarzystwie znajduje po
mieszczenie na posadach urzędników pewna 
liczba Polaków, którym oni ostatni kęs ohleba 
chcieliby z ust wydrzeć. W tern przyczyna 
wszelkich napaści na Towarzystwo, którym w 
dalszym ciągu przewodzi Dniewnik Warszawski. 
Korespondencje piBm petersbnrgskich i rosyj
skich, to tylko echa jego wystąpienia.

Ciekawe, o intencjach Dniewnika jawnie 
świadczące, było najnowsze odezwanie się tego 
pisma o Towarzystwie z okazji półrocznego spra
wozdania. Sprawozdanie pomiędzy innemi stwier
dza, że pewna liczba nowych dóbr, dotąd poży
czką Towarzystwa nie oboiążonych, przystąpiła 
do zaciągnięcia pożyczek i że wierzytelności t o 
warzystwa, wynoszące ogółem 138 milj. rubli po 
większyły się o kilkakroć sto tysięcy. Dniewnik 
stąd wyciąga wniosek, że Towarzystwo przyczy
nia się do tego, iż własność ziemska tonie (?) 
w długi i że należy koniecznie zreformować To
warzystwo. Trudno o większy nonsens. To tak, 
jak gdyby ktoś twierdził, że ponieważ portfel 
wekslowy danego banku się zwiększył, trzeba 
bank zreformować, ponieważ działa szkodliwie. 
Zresztą o ozem tu gadać. Towarzystwo kredyto
we ziemskie jest stowarzyszeniem polskich wła
ścicieli ziemskich, radcami i urzędnikami są Po

lacy, to wystarczy, aby ono było solą w oku na
szych „braci Słowian". Jenerał Hurko podobno 
oburzał się na ministra skarbu, iż tenże śmiał 
pozwolić na konwersję 5 proc. listów zastawnych 
na 4 i pół proc. bez jego, naczelnika krają przy- 
wiślańskiego. pozwolenia. Zdaje się atoli, iż p. 
Witte, który też nie lubi, żeby mu się do jego 
spraw mieszano, zdołał, gdzie należy Tytłóma- 
czyć, iż konwersja listów zastawnych jest kwe- 
stją finansową, nie strategiczną Ti-*u bardziej je
dnakże musimy dziś być przygotu..ani na to, że 
wobec Towarzystwa Dniewnik, jako organ pana 
jenerał-guberhatora, bezustannie będzie powtarzał: 
Caeterum censeo Carthaginem et~ J^naam...

Gospodarka w  mieście Lwowie.
III. Z kolei przystępujemy do najdrażliwszej 

kwestji, która niejednokrotnie, jak  to na wstępie 
zaznaczyliśmy, powodowało do ataków na zarząd 
miaBta — kwest) ą tą epidemie, Otóż w roku 
1893 panowały nagminnie: ospa, czerwonka,
odra i jak  co roku tyfus brzuszny. Ze zgłoszą 
nych 31B5 osób umarło na choroby powyższe 
518 t. j. maiaj, niż w roku 1890, więcej zna
cznie niż w roku 1891. Cyfra jednak powyższa 
w porównaniu do ogólnego zaludnienia Lwowa 
nie jest znowu tak przerażającą i chyba za do 
bre należy poczytać organom zarządu gminy, 
że te choroby stłumione zostały. Obecnie jeszcze 
tylko tyfus panuje, ale zmniejsza się widocznie, 
albowiem tygodniowo przybywa najwyżej
dwóch chorych. Rok 1892 był również o tyle 
nieszczęśliwym, że zagrażał cholerą. We Lwowie 
jednak ta straszna epidemja wcale się nie poja
wiła ; dzięki prewencyjnym zarządzeniom orga
nów gminy, które wprawdzie kosztowały miasto 
przeszło 80 000 zł., ale pozostawiły miastu 
urządzenia mające trwałe asanacyjne znaczenie. 
Mianowicie specjalne Komisje przeprowadziły 
we wszystkich realnościach w mieście i na 
przedmieściach rewizje sanitarne, zbudowano 
kosztem gminy dwa epidemiczne szpitale bara
kowe jeden na 38, drugi na 86 łóżek i urzą
dzono je ta. , że metylko sanitarny radca dr
Kasy znalazł je zupełnie odpowiedniemi, ale W' 
skały uznanie i a ar. M aądy’ego, który podczas 
swej bytnofioi we Lwowie zwidzał je dokładnie.
Postarano się -ównież o potrzebna ilość koło
wych i ręcznych lektyk, a niedawno sprawiono 
jeden wóz ambulansowy do praczom  chorych.

Przyczyny powstawania corocznie tyfusu, 
szczególnie w diielnioy IV. miasta, które
przez fachowych znawców omawiane, a przez 
opiiję zarządowi gminy są przypisywane, ogra
niczają się prawdopodobn e tylko do tego, że w 
dzielnicy IV., a właściwie w ulicy łyozzko- 
wskiej nagromadzonych jest wiele szpitali, k tó
rych kanały przecinają rowy prowadzące wodę 
z jednego źródła, tak zwanym dominikańskim 
wodociągiem. Wodociąg ten, który ma dwa 
zbiorniki murowane, jeden przed szkołą św. 
Antoniego, dragi w realności Ciemirskich 1. 84 
przy ulicy Łyczakowskiej zabiera wodę rurami 
żelaznemi .o średnioy 80"ś» w świetle na dół 
ulicą Łyczakowską, a oddawszy ją  booznem ra 
mieniem do hydr ntu w szpitala wojskowym i 
do studni betonowej obok realności pod 1. 21 
przy ulicy Łyczakowskiej, doprpwadza wodę do 
klasztoru OO. Dominikanów.  ̂ W tym to wodo
ciągu, a nawet w samych zbiornikach miały się 
pokazać bakcyle tyfusowe, wskutek przesiąkania 
z kanałów sżpitalnyoh. Czy de domurowanych 
zbiorników do Bzczelnie pasowanych rur żela
znych i do betonowanej studni może się dostać 
jakakolwiek organiczna istota z zewnątrz, nie 
naBzą rzeczą rozstrzygać,! być jednak tak musi, 
skoro fachowcy tak orzekli i zarząd miasta wo
dociąg dominikański zamknął dla publicznego 
nżytkn.

Na ton iH°t powiększenie ilości szpitalów 
przy ulicy Łyczakowskiej, przez wybudowanie 
t. z. „Isolir-Pawilonu" do chorób nagminnych, 
pannjących w całym korpusie wschodnim na 
grantach szpitalu garnizowanego, która to oko 
liczność bezsprzecznie powiększyła coroczną 
epidemie tjfasową, najzupełniej nie jest winą 
zarządu miasta. W roku 1891 na przedeti rienie 
dyrekcji garnizonowego szpitala, że oddział cho
rób lagminnych należałoby dla tańszej admini- 
stra ji połączyć ze szpitalem głównym, mi
nisterstwo wojny poleciło wypracować plany 
dopiero po tym fakcie -rdrożyło na żądanie or 
ganów sanitarnych magistratu postępowanie 
qaasizdyktal|te. Pelega™ magistratu i sąsiet* — 
sprzeciwili ‘Bię wówczaś' stanowczo przenoszenia 
tak niebeapiecznega <» działu choról w pobliżu 
juf zagr-tonej okoh^y. onieważ jednak rzecz
już byfś postanowioną, wyj idnali wspomniani 
deleg ji r y "ńldk rik źdraz od frontu ulicy 
niedaleLo chodniki., lecz nieco w głębi 35° usy 
tuować. To się atał.i, a ty 1 u pod tym względem 
nie uwzględniono życt. a  delegatów magistratn; 
że pawilon zamiast fronte do ulicy Łyczako 
wskiej, postawiono frontem do ogrodu, a wy 
ehodkami do ulicy.

Pozostaje nam jeszcze do omówienia drugi 
zarzut, zarzut nieporządku na placach i ulicach 
we Lwowie.

Rozumie się, ze oo do csyetości i porządku 
ulicznego Lwów pozo .taje snaoenie w tyle za 
innemi miastami, z tego atoli nie wynika, b y j  % 
do zmiany stosunków przyczynił w najdrobniej
szej części system bezwzględnej krytyki. Taki 
system do upiększenia i oczyszczenia Lwowa 
wcale się nie przyczyni, a tylko daje pochop 
wrogom do ośmieszania miasta i ubolewania nad 
jego mieBzkańeagu. Przedewszystkiem winni są 
sami mieszkańcy, w szczególności właściciele re
alności. Zapewnie nie jest nikomu tajnem, że 
w urzędzie budowniczym miejskim jest założona

i prowadzona k s i ę g a  z a ż a l e ń  d l a  w ł a ś c i 
c i e l i  r e a l n o ś c i ,  w której mogą swoje życze
nia co do wywozu śmieci i nieczystości z do
mów wpisywać i do 48 godzin k a ż d e  t a k i e  
ż y e z e n i e  m u s i  b y ć  r o z p a t r z o n e .  Prócz 
tego każdy mieszkaniec Lwowa może się zgło
sić do nrzędn budowniczego i zażądać, by z tej’, 
lub owej ulicy, z przed tej lub tamtej realności, 
czyto śmiecie, czy błoto były wywiezione. Mo- 
kamy ' 1  pewnłć, że  n i e  b y ł o  w y p a d k n ,  b y  
k t o ś  o d s z e d ł  z m. n r z ę d n  b u d o w n i c z e 
g o  n i e w y s ł n e h a n y ,  l u b  b y  j e g o  s ł u 
s z n y m  z a ż a l e n i o m  n i e  u c z y n i o n o  
z a d o ś ć . '

Z nrręęln robi zarząd, ile może, a jeżeli 
w r. 1893 wywieziono z domów 36.000 m. sześć, 
śmiecia, z ulic błota 83.930 m ł, śniegu około 
775 m3, kosztem około 72 zł,, z odwozem 139 zł. 
50 ct. błota dziennie, kosztem zgarty wania śnie 
gu podczas nawalnej zimy 87 zł. z wywozem 
337 zł. dziennie, to można wybaczyć, iż nadzo
rujące oigana bo przeoczę jakąś kapę śniegu, 
błoto lub śmieci, albo zupełnie miną jakąś ulicę; 
codziennie bowiem kontrolować wszystkie ulice, 
których długość w mieście Lwowie wynosi 116 
kim., jest przecież niepodobieństwem. Rozchodzi 
się zatem tylko o to, by ten, kto jakiś nieporzą
dek obaczy, zamiast trapić i obarczać redakcje, 
które zawsze mają coś ważniejszego do czynie
nia udał się z zażaleniem tam, gdzie się należy, 
t. j. do urzędu budowniczego.

Ze Lwów nie odznacza się schludnością, 
wina tego nie leży jsdynie po stronie samego 
zarządu gminy. Wrodzony pociąg stróżów ka- 
mienicznyeh, a nawet niektórych właścicieli re- 
alnoici do nieporządku z jednej, a brak uszano
wania pnblicanej własności z drngiej strony, 
utrudnia w wysokim stopnia działalność właści
wych organów w zarządzie gminy. W roku 1893 
ukarano za niestosowanie się do przepisów magi; 
strata 190 stróżów, 380 fiakrów i 14 właćoiotok 
realności: najwyżisa grzywna .wynosiła 100
zł., najniższa 50 ot. Fróóa . zasądzali kie 
równicy konus«iśrfw r ^ródnueścm 132 osób z 
grzywnar od 2l do w0 ot., dzielnicy 1. 123 
osób z grzywnami od 5 zł. do nagany, dnelnioy 
II. 190 osób z grzywnami od 10 zł. do 25. ct., 
dzielnicy III. 165 oBÓb z grzywnami od 5 zł. 
do 50 ct., wreszcie dzielnicy IV. osób 39 z grzy
wnami od 10 zł. do 1 »ł. Inspekcja puntacyj 
ni jakich mogłaby zoowu «  jeden, ale tysiące 

dać przykładów braku uszanowania ze strony 
szerokiej publiczności urządzeń na gminnych 
ilantacjach. Dosyć przecież przytoczyć, że jedne 

te same roboty powtarzać si muszą znacznym 
rosztem corocznie w pewnych miejscach i że 
nawet żelazne druty, okalające kląby, nie są 
jezpieczne przed wandalizmem i ulegają zepsu
cia dla samego zniszczenia.

Nie ta czas ani miejsce do przechodzenia 
poszczególnych wszystkich działów miejskiej 
administraoji, to jednak — oo powiedzieliśmy — 
wystarczy, sądzimy, do przyznania, że we Lwo
wie tok źle znowu nie jest i ż e  b y ł a  r a d a  
m i e j s k a ,  t u d z i e ż  z a r z ą d  g m i n y ,  s t a 
r a ł y  s i ę  p r z e c i e ż ,  b y  b y ł o  l e p i e j .

Wystawa, która zaszczyci Lwów w roku 
przyszłym da zapewne pochop, tok władzom 
miejskim, jak i osobom prywatnym, by pierwsze 
wdrożyły ulepszenia w hotelaoh, które są może 
najsłabszą stroną miasta i w innych urządze
niach, drugie zaś popierały polecenia zarządu 
miejskiego i nie ograniozały się tylko na zarzu
tach, ale współdziałały do osiągnięcia jakiego 
takiego porządku i postępu.

dego kompozytora ruskiego Niiankowskiego „Hulały" 
wywołały burzę oklaskśw.

Zakończono wieczorek chórem „Do pra.*.y“.
Prawdziwą niespodzianką dl* słuchaczów był 

występ p. Różańskiego, dzierżawcy z okolic Rohatyna, 
uczestnika powstania z roku 1863 — który, w miej
sce nie przybyłej z powodu nagłej uhoroby jednej z 
nauczycielek, mającej deklamować „Pieśń Wajdeloty* 
Mickiewicza — z uczuciem wypowiedzisł wiersz zga
słego niedawno Lenartowicza „Bitwa Racławicka".

Komitet zabawowy ułożył już kilka wycieczek na 
przyszłość, można się więc spodziewać, że wypadną one 
również znakomicie. Podając krótką relację o odbytym 
wieczorku, wyrażamy, obok uznania za dotychczasową 
działalność dzielnych naszych druhów Sokołów, ró
wnież życzenie, aby przez częstszy kontakt z mie
szczanami i z Indem wiejskim także w tych war
stwach ożywiali ducha pelskiego.
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Z prowincji
Rohatyn 10. maja. (Wiectorek sokoli). Zapo

wiedziany na dzień 7. maja b. r. muzyczno-wokalny 
wieczorek naszych Sokołów odbył się w oznaczonym 
czasie w sali kasyna miejskiego. Przyznaó potrzeba, 
że powiódł się znakomicie. Produkoje muzyki i śpiewu 
wypadły bardzo dt Lrze — co zawdzięczają Sokoli 
przedewszystkiem niezmordowanej pracy p. Seweryna 
Krzywdy, nauczyciela z Babuchowa, który, pomimo 
licznych obowiązków szkolnych, dość jeszcze znalazł 
czasu, aby chór, złożony przeważnie z okolicznych 
nauczycieli ludowych, wyuczyć kilka utworów, dla 
układu swego trudnych wymagających więc i dokła
dnej znajomości muzyki i dłuższego ćwiczenia.

W prześlicznie przystrojonej sali zebrała się 
godzinie 8. wszystka niemal inteligencja miejscowa i 
okoliczna, która, pomime ulewnego deszczu, licznie 
przybyła. Wieczorek rozpoczął krótkim, lecz serde
cznym, pełnym prawdziwie poetyckiego polotu wier
szem miejsoowy sędzia p. Stieber, który z właściwą 
sobie werwą zachęcał wszystkich obecnych do wstą
pienia w szeregi Sokołów. Nagrodzono go za te hu- 
oznemi oklaskami; Bkntek zaś zachęty był ten, że 
zaraz po wieczorka kilka z miejscowych i dwie za
miejscowe panie wpisały się do Towarzystwa, b o 
znajmieniem, iż rzeczą ich będzie postarać się jąk
ną jrychlej o to, aby „Sokoł” miał własny sztandar.

Program wieczorku był bardzo bogaty, składa
jący się z samych utworów doborowych. Chór od
śpiewał Jareekiego „Straż nad Wiałą", poozem panna 
Kazimiera Szamotówna odegrała „Mattel & nGrand 
Valee“, a p. W. odśpiewał woale poprawnie Moniu
szki „Halka z Beeitativo“ i dumkę Stefana. Najpię- 
kniejszemi punktami programn były: „Kujawiak"
Kazimierza Łady, gra na skrzypcach p. Weissberga 
z akompaniamentem fortepianu i „Marzenia Sokoła", 
odegrane z prawdziwem wirtuov ostwem przez umyśl
nie w tym celn przybyłego ze Stanisławowa pana 
Hackera. Również dobrze wypadła gra na cytrze 
panny M. Chór Sokołów rohatyńskich ma już usta
loną sławę, nie potrzebuje więc pochwał. Worobkie- 
wicza „Jakbym znała* i znanego powszeohnie mło-

Kaleadarz. Poniedziałek (15.): Zofji i 3 córek.
Wschód słońca o godzinie 4. minnt 28, zachód o 
godzinie 7. minut 27.

Sobótki. Grono artystów i literatów polskich, 
zamieszkałych w Paryżu, postanowiło urządzać raz 
na miesiąc koleżeńskie obiady pod nazwą „Sobl ki“. 
Pierwszy taki obiad odbył się w przeszłą obotę 
dnia 6. b. m. w restauracji Qnai des Granda Augu- 
stins, w której niegdyś Balzac stale biesiadował. 
Uczestnikami „Sobótek" są pp.: nentowicz, Fałat
Godebski Ksawery, Górski Władysław, Jasiński, Ko 
rzeniowski, Mickiewicz, Paderewski, Porębowicz, Bej. 
ehan, Stanisławski i Stojowski.

Nowy wynalazek. Donoszą z Warszawy: Inży
nier Bonifacy Wiśniewski odbył próbę z aparatem, 
służącym do wywoływania nowych efektów świetlnych.
Pan W. w braku elektryczności użył oświetlenia sło
necznego, zwracając soczewkę aparatu na strumień 
wody. Prąd fontanny zamienił się wtedy na słnp 
świetlny, przyczem każda kropla lśniła się barwą “  “
odmienną Aparat p. W. wywołuje też złudzenie 
optyczne, dzięki któremu przedmiot będący w r shu, ^
przedstawia się nam wielokrotnie. Ręka np., którą
port gzimy, ma oały szereg rąk, z których każda °
z odrębną barwą. P. Wiśniewski stara się o patent, 
w celu zastosowania przyrządu w teatraeh, cyr- 
kach itp. ®

Bodajto walce komponować I Pisma wiedeńskie £  o 
donoszą, i znany kapelmistrz, kompozytor ułnbio yeh « < -  
polek f walców, Z i e h r e r ,  wyjeżdża w przyszły 
wtorek, na czele kapeli z 60 ludzi, na wyetouę do 
Chicago, gdzie w dziale wyst? rowym te. „Alt-Wienu 
konceitować będzie przez 6 miesięoy. Za to otrzyma 
on od impiesarja amerykańskiego, przed odjazdem 

Wiednia, bagetelkę... 20.000 zł., wolny bilet jazdy 
I. klasy tam i napowrut dla siebie i żony, opróez 
tego zaś tytnłem tantjemy po l 1/, ct. od każdego 
zwidzająoego „Alt-Wien". Kapela cała będzie natu
ralnie osobno utrzymy raną i wynagradzaną.

Konkurs. Namiestnictwo Anstrji górnej rozpisało ^  
konkurs na posadę starszego inżyniera, ewuontualnie 
na posadę inżyniera i praktykanta budownfotwa. Po- 
dania należy za pośrednictwem właściwej władzy ° %  
przełożonej, wnosić najdalej do 1. czerwoa do prezy- o -  
djnm namiestniotwa w Linou. £ * »

Zabijanie starców. Jakneka urzędowa gazeta g ^ -  
donosi, że obyosaj zabijania znicdoiężniałycl saroów *®‘ł< 
istnieje dotyohezas u tuziemców jakuckiego obwodn, v  £  

mianowicie u Czukczów. Starzec, który sobie życzy 3  »T 
umierać, zaprasza w tym celu wszystkich krewnych 

sąsiadów, nawet Moskali. Wszystko przy gotowy wa g ®  
się najuroczyściej; sprawiają ofierze nowe ubranie z S.5* 
białych skór, nowe sanie i nową nprząż dla renife- §  | .  
rów, mąjąeyoh zmarłego odwieźć na tamten świat. *§ B 
Gdy wszystko gotowe, starzec siada w kącie jurty i ~ — 
objawia, czy ohce być zabity nożem, spisą, ozy udu
szony arkanem; wolę jego wypełniają najbliżsi kre
wni. Potem ubranie krają na drobne szmaty, a ciało 
ofiary palą na stosie, do którego je dowożą na no- 
wyoh saniaoh. Obecni mażą się krwią zabitego i od
dają mu ostatnie hołdy podczas palenia stosu. Po na- 4 
leży tej stypie wszyscy rozjeżdżają się. Ten obyczaj • 
święcie zachowują nawet ci z tuziemoów, którzy __ 
zapisani do prawosławnej eerkwi.

Przeciwko lichwie. St. Petersburskie W*e- 
domosti donoszą, że zs powiadane nowe prawo prze- ° ® 
oiwko lichwie w Rosji zredagowanem ostatecznie zo- J  o  
stało w sposób następujący: 1. jeśli .̂jżj ska **-3
lichwiarska była udzieloną w takich warunkach, w g  
których zgodnie z wiadomościami pożyczającego b”ła £  — 
szk iliwą i zgubną dla dłużnika i 2. jeśli wysokość ® 
procentów była utajoną pod formą opłaty za prz)- 5  
chowanie lub pod innemi pozorami — winny ulegnie o  
karze więzienia, z pozbawieniem praw stanu na ezas 
od jednego roku do lat pięoiu. Prooent nie przeno
szący 20%, nie uznaje się za nadmierny. Umowa 
lichwiarska zostaje uznaną «  nieistniejącą, a poży- 
czająoy ma prawo odebrać kapitał wraz z procentem 
prawnym za potrąceniem rat spłaconych. W szcze 
gólnyoh formach lichwy stosują się kary, zgodne 
z prawem auatrjaekiem z dnia 19. iipea 1877 roku, 
węgierskiem z dnia 28. maja 1881 roku . niemis- 
okiem b dnia 24. maja 1880 roku.

Nu welocypedzie wodnym wybisra się do 
Ameryki na wystawę, przez oceai, pewien inżynier z 
Monaobjnm i wynalazca zarazem tegoż welocypedu, 
pomyślanego i wykonanego tak  znakomicie, że zna
wcy rokują m u naprawdę pomyślną podróż.

Tymczasem, dla próby, odbędzie wycieczkę rze
kami i kanałami aż do H am burga Przyrząd jego 
ma trzy kola i znacznej wielkości skrzynkę do odzieży,
zapasów żywnośoi U  P-

Wycieczkę do Hamburga odbyć ma wynalazca 
w ciągu trzech dni, nie zatrzymując się, tern mniej 
i nis wysiadując na ląd nigdzie. Jeżel. ta wycie
czka mu się powiedzie, inżynier wspomniany ma sta
nowczy zamiar popłynąć na swoim trzykołowym 
rumaku do Ameryki. Rzecz prosta, że welocyped 
wodny jest bardzo lekki, koła zaś jego, dęte, opa
rzone są w szufle, któremi obracając się,
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DZIENNIK POLSKi „ dnia 15. Mąia 1898 r.

Odczyt D Popowskiego, wygłoszony wczoraj 
.w „Kole literuekc -arty stycznem", zgromadził b irdzo 
liczne 'grono słuchaczy, między nimi także w 'ln po
słów sejmowych. Prelegent przedstawił w bardzo zaj
mującym i barwnym wykładzie - który wkrótce po. 
damy w osobnem obszernem stresz eniu dzieje 
rozwojn życia politycznego w Czechach i dwa główne 
kierunki, jakie dziś w tern życiu się zarysowują — 
z jednej strony zachowanie indywidualności narodowej 
\prof. Massaryk) — z drugiej oparcie się na podsta
wie rasowej, panslawizm rosyjski (Jnljnsz Grregr) 
Zdaniem pre'egenta, co do tych dwu kierunków, wy
stępujących zarówno w życiu poJityoznem, jak w li
teraturze, panuje jeszcze wśród Czeohów chaos, ale 
ostatecznie większość przechyla się na stronę profe
sora Massaryka, co zresztą odpowiada obeenemn dą
żeniu wszystkich ludów słowiańskich.

Za zajmująeą ;ę prelekcję podziękowali słucha
cze p. Popowskiemu hucznemi oklaskami, a prezes 
p. dr. Kabała złożył mn również serdeczną podziękę 
imieniem „Koła".

Z pielgrzymki polskiej do Rzymu. Pielgrzym i 
polscy, chcąc okazać swą wdzięczność ks. dr. W in
centemu Smoczyńskiemu, organizatorowi i przewo
dnikowi pielgrzymki polskiej, za jego pełne trudu i 
poświęcenia nrządzenie takowej, w przededniu swego 
wyjazdu z Ezymn, tj. 1 9 . kwietnia wieczorem — 
Jak donosi Ctas — zebrali się na plaon św. P io tra  
i ofiarowali mu w upominku wszystkie dzieła Hlozo- 
ficzne i teologiczne 4 w. Tomasza z Akwinu, w naj- 
wytworniejszem wydaniu, ja k e  wyszło nakładem
Leona XIII. papieża. . . . T

Z dwori* c .igielskiego. Slab księcia Jerzego 
z księżniczką Wsktorją Marią Teck, odbędzie się 
wkrótce pc powrocie królowej z Bclmoralu, który 
nastąpi d, 10. czerwca. Króiewa zaś nda się do 
Szkocu w kil ha dni po nroczystości otwarcia insty- 
tutu cesarskiegó Radość z powodu dojścia do skutku 
zaręczyn młodej pary po tylu i tak przykrych przej
ściach, jest bezwątpienia ogólną l niekłamaną.

W y k a z  X X I I I .  s k ł a d e k  na hudowę aomu 
ó ksdsmiekiego w Kikowie. Wydział rady pow. w Skalacie 
15 ił.H . fi 50 zł. Mag. f m M. Zah radni ponownie 
20 zł. jiko procent ze ipi sedaiy kap ułek leo-nirzyeh. P. 
Gramatykowi ponown.i 6 zł. P. M. Pkrzy i.l  o zł. R 
Stachórski 5 zł” Dalej ze kładek s P Woyneko-T.nkiewi- 
oiow* 30 ii. (* mianowicie p. Stan. TombiewiezowaJ z  zf , 
Stsr Ji Zakrzeński 15 zł., K. Wilczyński 2 zł., W. Kastory 
* z ł) R. Walter ponownie 14 zł. 36 ct., {ks. Kwistkowski 
o zł. 36 ct. książę R Sangu zko 5 zł., k ‘ Lubomirski, S. 
K. i dr. N. N. po 1 zł). J  Znamierowski z srynicy 12 
z ł, ?. owalski ponownie 5 zł. (Dr. W. Szujski 3 zł., A. 
Bożewszi i St. Stacuawslii po 1 zł.).

za datki te składam serdeczne podziękowanie w imieniu 
obywatelsktego komitetu op iek u ń  -.ego domu Akademickiego 
a zarazem uprasz no te oeoby, które nic zwróciły jeszcze 
list skład owyth, aby raczyły odesłać je j iknajryehlej.

Prof. dr. Edward Korctyńskz.

Rada miasta Lwowa.
(m.) Lwów 18. ma a. Przewodniczył przs- 

zydent p. M o c h n a c k i  Przed przyjściem 
do porządku dziennego p r. J o n a s z ,  wniósł 
interpelację w sprawie zamknięcia plantacyj 
miejskich przy placu Bernardyńskim podczas 
wczorajszego capstrzyku. (O sprawie tej poda 
liżmy tyotatkę we wczorajszej kronice Pr. Red.). 
Mówca zapytuje p prezydenta, czy wiadomo 
mu o zamknięciu plant przez policję i czy to 
stało się za jego pozwoleniem, a jeśli nie, to co 
zamyśla zarządzić, aby podobne zamknięcie ulic 
i placów miejskich bez jego zezwolenia nie 
miały miejsca. P. prezydent M o c h n a c k i  
oświadczył, iż plantacje zamknięto wczoraj bez 
jego wiedty i zezwolenia i ie  bezzwłocznie 
odniesie się do p. dyrektora policji ze stano- 
wozem żądaniem, aby w przyszłoHi w razie 
zamknięcia jakichś placów lub ulic, zawsz3 pro
sił presydjum miasta o pozwolenie.

P. r. S o 1 e s k i postawił następujący wnio 
sek: „Na przyszłorocznej wt stawie krajowej
r a e rea  rada szkolna krajowa wystąpić sama

jako wystawca i zaprezentować między innemi 
jedną ezęść działu szkolnictwa ludowego; wy
stawi bowiem plany nowo ułożona, przygotowane 
do nich podręczniki szkolne i w związku z nimi 
stojące środki naukowe, jak : zbiory przyrodni
cze, wzory rysunkowe i do robót ręcznych. 
Wszystkie powyższe przedmioty wejdą w życie 
a raczej uzyskają moc obowiązującą w przy
szłym roku szkolnym. .

Natomiast dokładne przedstawienie dzisiej
szego stanu szkół pozostawiono prywatnej inicja
tywie zarządów szkolnycu , rad miejscowych, 
lub wreszcie gmin, które sama utrzymują 
szkojy.

Szkoły lwowskie brały udział w wystawie 
krajowej w roku 1877; pożądaną byłoby rzeczą 
by i na przyszłorocznej wystawie także przystą
piły do szlachetnego współzawodnictwa. Poró
wnanie stanu obecnego szkół naszych z owym 
z przed laty dwudziestu byłoby uietylko nader 
pouczająca dla publiczności, zwidzającąj wysta
wę, lecz posłużyłoby także do ułatwienia stu- 
djów nad rozwojem naszego szkolnictwa. Wierne 
przedstawienie obecnego stanu szkół lwowskich 
dałoby z jednej strony wyobrażenie o skrzętnych 
zabiegach i szczodrej ofiarności gminy, a z dru
giej strony posłużyćby mogło za zachętę innym 
sferom i czynnikom do jeszcze żywszego zaopie
kowania się szkolnictwem w kraju. Z powyżej 
wyłuszozonych powodów wnoszę: 1) szkoły, u- 
trzymywane z funduszów gminy miasta Lwowa, 
mają wziąć udział w przyszłorocznej wystawie 
krajowej; 2) poleca się magistratowi, by udał 
się do rady szkolnej okręgowej z prośbą o wy
pracowanie w jak najkrótszym czasie szczegóło
wego programu i oznaczenie w przybliżenia ko
sztów, nadto, aby rada szkolaa okręgowa uzy
skała pozwolenie wystawienia prac uczniów." 
Wnioskodawca upraszał radę, aby powyższy 
wniosek uznała na nagły i w długiem przemó
wieniu motywował rr-głośc wniosku. Poparł go 
także dr. Dziędziele jv.cz.

Nagłości sprzeciwił się p. r. M i c h a l s k i ,  
a to z tego powoda, że nie widzi za wskazana, 
aby rada uchwalała nagl9 wnioski, z którymi 
połączone są wyd»tki na rasie nieobliczalne. We 
wniosku koszta nie są oznaczone, więc zdaniem 
mówcy, nie jest dobrze, uchwalać zaraz nagle 
na pierwszem posiedze u wniosek, o którym się 
nie wie, ile iego wykonanie będzie kosztować 
i w ten sposób rozpoczynać gospodarkę miejską. 
Wywody p. Michalskiego poparli pp. dr. Byk, 
ks. kan. Mazurak i p. Romanowicz. W końcu 
uchwalono jednogłośnie wniosek p. Romanowi- 
cza, do którego przyłączył się także wniosko
dawca p. Soleski, aby wniosek p. Soleskiego 
przekzaać odpowiedniej sekcji z tern poleceniem, 
by sprawą tą się zaraz zajęła i na najbliższem 
posiedzenia rady przedstawiła odpowiednie 
woios fi.

Po załatwienia tej sprawy przystąpił p. pre
zydent do porządku dziennegt Na goanodarzy 
powołał pp. hr. Borkowskiego i Kordysa, poci en  
wezwał pp. radnych, aby się podzielili na sekcje. 
Grdy jednak po pierwszym podziale okazało się, 
że do j«dnej sekcji zapisało się za dużo człon
ków do innej zaś za mało, rada na wniosek p. 
wiceprezydenta M a r c h w i c k i e g o  uchwaliła 
wybrać komisję matkę z 12 członków, której 
zadaniem będzie radnych podzielić na sekcje i 
nadal w ciągu całego roku przeprowadzać wszel
kie wybory. Do komisji matki wybrano pp. 
Markiewicza, Schayora, Ciesiolskiego, Heppego, 
Janowskiego, Michalskiego, Stroynowskiego, Ge- 
tritza, Radziszewskiego, Goldmana, Rewakowioza 
i dr. Byka

Komisja matka udała się natychmiat na na
radę. poesem na jej propozycją do s e k c j i  I. 
(dla spraw duchownych i dobrocaynnyeh) we
szli pp. hr. Borkowski, Curo, Grafl, Holzer, fes. 
Korzeniowski Łokawski, Markiewicz, Mozer, Sto
kowski, ks. Wasilewski i Walichiewicz.

Do sekcji U. (dla fnndusaón i spraw mająt
kowych gminy, jakoteż dla handlu i przemysłu) 
pp. Baczewski, Bardasz, dr. Byk, dr. Ciesielski, 
Czyżewicz, Dulęba, Gr; ieóki, Herach, Jonasz, 
Marchwicki, ks. Mazurakj Marjański, Michalski, 
Piepes, Romanowicz, Roszkowski, Sawczak, Sza- 
jer. Stroi, Zima, Marynowki, Czerny, LSwen- 
stein, Majer.

Do sekcji JII. (dla spraw budownictwa i ro
bót publicznych) pp. Blcmrnfeld, Ciuchciński, 
Czapczyński, Cybulski, Gołąb, Gostkowski, Grcs, 
Heppe, Janowski, Kędzierski, Klimowicz, Mar- 
schall, Machayski, Michalski, Mikolasch, Niem- 
ozynowski, Perediatkiewicz, Rawski, Riedl, Rut
kowski, Tyniecki, Weigel, Zacharjewicz, dr. 
Herschman, Klein.

Do sekcji IV. (dla bezpieczeństwa, poiząd- 
ku. zdrowia, spraw policyjnych i wojskowych) 
pp. Barszczewski, Beiser, Bauman, Dzikowski, 
Friedrich, Gostyński, Grabówki, Kochanowski, 
Kordys, Mahl, Podłowski, Sielski, Piaek, Sol ty ń- 
ski, Stroynowski. Szpilman, Sembratowicz, Syro- 
czyński, Thom, Żebrowska

Do sekcji V. (dla spraw organizacyji rch 
wojskowych i szkolnych): Dziędzielewicz, Du- 
niewicz Dziedzicki, Gerstman, Głodziński, Ge- 
tritz, Goldman, Gubrynowicz, Lewicki, Mała 
chowski, Małecki, Piętak, Radziszewski., Rewa- 
kowicz, Rawer, Solecki. Szaraniew.cz i Re s- 

Na tern o godz. 9. min. 15 zamknął pan 
prezydent posiedzenie.

Sekcje ukonstytuują 8*9 w poniedziałek.

tyiadjmości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. w  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś poniedziałek po raz pien szy „Watażka", 
dramat w 3. aktach, a 4. odsłonach na tle dziejo
we m z czasów Stanisława Augusta osnuty przez 
Aurelego Urbańskiego; jutro we wtorek po raz trzeci 
„Muszkieterzy w konwikcie14, operetka w 3. aktach 
z francuskiego, przerobiona przez St. Zaborskiego, 
z muzj ,-ą L. Yarney’a,

Z teatru. Przypuszczając, że nowa operetka 
Varney’a „ Muszkieterzy", dozna nader przychylnego 
przyjęcia, nie omyliliśmy ei?- Dowodem onegdąisze 
drugie przedstawienie, na którem, ?ardzo licznie ze
brana publiczność, wyrażała ustawianie swe zadowo
lenie hucznymi oklaskami.

Drugie przedstawienie i0Ê  dla każdej nowości 
rodzajem próby ogniowej, z której gdy wyjdzie zwy
cięsko, ma byt stanowczo zapewniony Śmiało dziś 
już zatem możemy powiedzieć, że milutki ten utwór 
lekkiej muzy na długo w repertoarzi ńę utrzyma.

Dziś premiera, która ’ zbudzą jak największe 
zainteresowanie w całem mieście ‘naszem. Danym bę
dzie dramat U rb  ań s k ie g o nWatużka". Autor, dra
matu „Jednej nocy", nie powstydzi się swego nowe
go dzieła, w które wlał cały itelki zasób swego ta
lentu i pracy.

Koncert. Publiczność nasza powitała wczoraj 
znowu p. Teodora Pollaka, pianistę, którego wyró
żniła * ten sposób z ] omiędzy wiela, jacy odwidza- 
jn Lwów od czasu do ^zssu że gromadzi się licznie 
na jego koncerta i oklaskuje ł "To produkcje jego. 
Bj też istenie młody ’ 'irtuoz posiada zalety gry, któ
re w pierwszym rzędzie publiczność porywają szero
ką, a zaletami temi są świetna technika, brawura, 
piękne nderzenie, głaszczące ncho. Osiągnął też wozo- 
raj niezwykły snkces artystyozny, odegraniem trans- 
krypeji z Schuberta, walców Rubinsteina i Tansiga- 
Strauasft, niemniej jak właanyah kompoayoyi.

Utwory te pisane są doskonale fortepianowe; są 
przytem melodyjne, a grane tak eon amor1 jak je 

■ykonyws kompozytor, muszą się bardzo podobać. 
Opróoz wymienionych utworów, grał jeszoze wczoraj
szy konoertant „Fantazje" Szuberta, „Carneval“ Sza
mana i ładną transkrypcję Pabsta z onery Czajko 
wskiego. Wirtuoz tego rodzaju, co p. Teodor Pollak, 
posiadający duży repertoar, przytem muzykainie wy- 
Kształcony, zdałby się nam bardzo we Lwoi rie.

„Falsfaf‘ Yerdi’ego, przedstawiony w Tryjeście 
po raz pierwszy dnia 11. bm., spotaał się z niesły
chanie entuzjUstycznem przyjęciem. Oklaskiwano jeden 
numer po drugim, a cztery musiano powtarzać. Ar
tysta Maurel zmuszony był skutkiem nieustających 
oklasków publiczności, arję pazia odśpiewać aż cztery 
razy. Po każdym akcie wywoływano śpiewaków nie 
zliczoną ilość razy

Ostatnie wiadomości,
Niemcy w Gdańska i Torunia obchodzili 

przed kilka dniami, mianowicie w sebotę i nie
dzielę. setną rocznicę zajęcia dwu tych miast 
przez Prusaków. Nie obeszło się przytem natu
ralnie bez fałszów historycznych. Wiadomo bo
wiem, że akt hołdu, jaki przed stu laty dwa te 
wolne grody rzeczypospolitej polskiej składały 
królowi pruskiemu w Gdańska, był tylko na
stępstwem przymusowego zajęcia ich przez woj
ska praskie, przeciw któremu oba miasta bro 
niły się rozpaczliwie od czasu pierwszego roz
bioru Polski. Tymczasem cała prasa niemiecka, 
naśladując politycznych historyków - fałszerzy, 
rozpisuj i się obecnie z powodu tej smutnej ro 
cznicy, że zajęcie PrUs królewskich, a w szcze
gólności Gdańska i Torunia, było tylko „rekon
strukcją dawnych rządów i powrotem na łono 
ojczyzny"; rozpisuje się zarazem o ucisku, ja 
kiego Gdańsk i Toruń miały doznawać za rzą
dów polskich. Wszystko to jest fałszem dziejo
wym, nigdy bowiem Gdańsk i Toruń nie nale
żały do Królestwa praskiego i tylko łaska króla 
poLkiego pozostawiła wielkiego mistrza krzyża
ckiego w posiadania Pras książęcych w chara
kterze lennika polskiego, a po ąupełnem zrzuce
nia jarzma krzyżackiego i połączenia się z Pol
ską, miasta te biły medale pamiątkowe na cześć 
nowych rządów polskich i sławiły zawsze do
brotliwość tych rządów. Słusznie też prasa po
znańska zaprotestowała przeciwko tema przekrę 
caniu dziejów gwoli dzisiejszej polityce pruskiej 
i przypomniała cały szereg faktów historycznych, 
urąg jących dzisiejszym kłamstwom prasy nie
mieckiej.

Telegramy .Dziennika Polskiego.1
Wiedeń 14. maja. Wielk go księcia b e s s -  

k i e g o  , który przybędzie tu jutro, powita cesarz 
F r a n c i s z e k  J ó z e f  na dworcu kolei Półno
cnej. Pojawi się również na dworcu kompanja 
honorowa, któ ą dostawi pułk piechoty im. br. 
Fejervary’ego,

Berlin 14. maja. Grono członków giełdy zje
dnoczyło się, by w kołach giełacwycl i handlo
wych urządzić w wielkim stylu Bkładki na cele 
kampanji wyborczej, a mianowicie dla umożli
wienia przyjęcia ustawy wojskowej.

W. ks. Darmsztadski w mowie trooowej, 
przy zamknięcia sejmu powiedział między inne
mi o przedłożenia wojskawem, co następnje: 
„Ubolewać należy, iż w chwili, gdy to mówię, 
sytuacja całego państwa stała się bardzo powa
żną, skutkiem odrzucenia nstawy wojskowej przez 
parlament. Spodziewam się jednak, że wrodzo
na roztropność Hessów, w zamęcie, który ”tąd 
powstał, znajdzie właśOiwą dla siebie drogę."

Za zgodą ministra spraw wewr zgodził się 
minister wyznań i oświaty, by grzywny uiszozi 
ne za zaniedbywanie obowiązków posyłania azie- 
L.i do szkoły w całości wpływały do kąs szkol
nych.

Bukareszt 14. naja. Zmarł ta byiy barmistrz 
Bakareszta P r o t o p o p e s c o .

Rzym 14. maja. Minister G i o l o t t i  złożył 
w izbie zapewnienie, że rząd nie myśli o pod
niesienia budżetu wojskowego, z drugiej jednak 
strony przystać nie może na redukcję z dwuna
stu do dziesięciu korpusów armji.

Minister marynarki ze swej strony oświad
czył, że mimo znacznych skreśleń w jego budże
cie mogą być Włochy dumne ze swej floty.

Na pogrzebie b. ministra Seisant Dody przy
szło do antiklerykalnych i antiaustrjackich de- 
monstracyj.

B r u k s e l a  l i .  maja. Nareszoi« udało się wyśledzić 
całą bandę złodziejsi:?, która w dniu i. lutego b. r. popeł
niła znaną kradzież klejnotów i kosztowności w pałacu hr. 
F l a n d e r n  Wspomniana banda sk'ad<, się z sześciu 
członków, a na jej czele stoi niejaki James W h ite .  White 
zajmował mieszkanie w tutejszym „Hotel du Nord“ i p dezas 
gdy podkomendni jego rozlokowali się wszysoy w j .bliiu 
pałaeu. W dniu, w htórym dokonano rabunku, wkradł się 
White, przebrany za lokaia, do pałacu i porwał kasetkę, 
zawierającą kosztown isoi. Następnego dnia odjeżdżała oała 
banda przez Ostendę do hond- u, gdzie wsiadła na okręt, 
uiający się do Ameryki. P-lioja nowojorkska zosMa jnż po- 
J.adomioną o tych niebezpieozDyoh ptaszkach.

H t e d e f i  13. maja. Wc | po zamknięciu giełdy 
ozornej notowano: kredyty 334 75 węg. rreuy.y 390-75; 
“uglesy 151 75; laenderbanki 255-.0; i-itaebany 30925; 
lombardy 02 37; elbeth,“le 239-50; tytoniowe —-— ; 
alpiny 53 80; renta majowi, 98 — ; węg. złota 116-10; 
węg. koronowa 94 50 ; anstr. koronowa 94 50 ; losy tureckie 
— — ; aniony 49-80.

DOM

NADESŁANE.

m a c .  j o n a s z

BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagielleńska 1. 3.

wszelk ie p ap le r fK u p u je  1 sp rzedaje  w szelk ie pap iery  
wartościowe t m or ety po najdok ładn ie j

szym kursie  dzienuym .

P r o m e s y
do ciągnienia 13. maja b r.

n a 4% węg. losy blpoteczne po 3 zł. w razlosy blpoteczne  
ze stem plem .

G łów na  w ygrana SO.OOv zł.
1 n a  losy węg. po iyczb i prem jow ej po 
4'50 (prom esy na  po łów k i tych losów po  

3 zł- 75 ct.) w raz ze stem plem . 
G łów na  w ygrana  130.000 zł., (względnie

60.000 zł.)
Zlecenia z prowincji uskutecznia niezwłocznie bez doli

czenia prowizji. 1016 1—?
los. zakupiony w tym kanto - 

p ad ła  g łów na  w ygrana  w kw ocier z e
5 0 .0 0 0  z ł .

zamieszka z dniem 1. ezerwea b. r. 
pod .R y b ą " .

Ju tro  po 
kcie"

raz t r z e c i : 
operetka w

„Muezkleterzy w konwi
3. ak tach  Y a rn c y ^ .

m ajątek ziemski

Drobne ogłoszenia.
Dr. W. Kretowicz

ordynuje 
s e z o n  k ą p i e l o w y

_________  w  K a r l s b a d z i e ,
i k2Ó018mor“  < w Tsu^BudjnTi’ Jo sp o d S  uieizk a K a i s e r s t r a s s e. Stadt

iw poiiieeie Mośeiskim 4 kilomet; od
Istacji kolejowej Sądowa Wisznia 2 kilo-] 
m ilry Ou gośsińoa, obejmujący 1350 przez cały 
uorgów przenucj czarnej ziemi z ‘ego 

około 30 morgOw najpiękuiijszego stawi-]

o e  i dom mieszkaluy murowane w naj-. 
lepszym ‘lapis, owrCf niękay w ogrodz ę, 
trzy stawki zarybione, jest z wolnej rę« .1 
1G!2 zaraz do sprzedania. 1—7

Bliższej wiadomośoi udzieli B .  M . 
poste restante Sądowa Wisznia. 

Pośrednictwo wyklucza się.

Warschau. 1613 1- ?

SOLITER

D o n i e s i e n i a  r o z ma i t o
po l ' / i  c e c ta  od wyrs.su

W S H s s o w ie  są pomieszkania le tiie  
do najęci* — poczta i telegrafnajęcia — poczta 

a  - iejsr-u. Bliiizyeh wyraśaień 
Zsr. ąd dóbr."

udzieli
345

stolik1Fe r t o n t n n y ,  pian .a, e t1 y, 
rezonanopn e sprzeaaje, mienia, pn _ 

cza, k u p u je  K a l in o w s k i ,  Żuliisk-eg: 
r., parter. 359

wyleozenie n iez t-
w o d n e w  dw óch  
g o d z in a c h  p rzez

użycie G lo b u lG B S e c r e ta n a  aptekarza
u-wień. nagrodę. Środek nieomylny, przy- 
jętyw szpitalach Paryzkich. Globule*

Kręgla — kule do kręgu (L igm m  
lanctum), Kule i kije bilardowe, — 
Krokiety Laventinis i wszystkie inne 
gry towarzyski -f — Przybory icąpi 3- 
lowe — Meble ogrodowe i wszystko, 

co kto tyłku zażąda 
1603 d o s ta rc z a ją  n a jta n ie j  l —?

Krajewski cc Licka
Wiedeń, 1Y. Haupta trasse nr. 61.

8 « c r « t a n  tisu w u a  wszelkiego gatunku  
i i *w łerz |t dom ow ych.ro b ak i u  ludzi i i

powodu wydzierżawienia dób.

R
iro,

e u t o w s n  k » m le o < o n  m  o.r/.e- 
daż W iłdcmośó Ztmojskiego a '  i ie , 
drzwi 6. 36Sl'

Dobrosin w powieuie żółkiew-j
II Ul A P k  Znakomite powodzenie Glo- U W Au H* bules Oecretan dało po
wód do licznych, podrabiali, których cho-

skin? położonych ^stacja kolei 
w m'fcjBcu) odbędzie się tamże] 

dniach 23. i 24. maja t  r. od

ki iztonko l . t  5t m iar jr 15, 
-  , »**» pod dimokie siodło, stada
Siemiginowskiego jest z wolu,j ręki do 
I abyirla, cena ' 0 zó. moi^a

Kla c z ,
rjeżdżon*

przy ul  Z y g m u n to w s k ie j  10. EG8

a ł l w w b B ^ k l  z dokto
ra tem , prak tyką d wL-tuią atw

T f o n c y p l e n t
JA. rat-nr p rftt-  ̂ - . .
ka<ka i kdnoroczną  sądową, poszukuje

Zglo‘zenia Lwó t, p o f t ' 1C- 1 ______

u b i e r a ł a  v az z urządzeniem 
Sambo ze do sprzedania p

• wiadcm- i i  u w/aśoicii lki K i-olm y 
zdańssiej w Sambirze. J

Lu b
w

W A G I
(bardzi

b n e b e r n e  z e g a r o w e ,
(bardzo wygodne) po zł. 3, 4 i 5, 

poleca Piotr Chrząstowski, handel żela 
sny we Lwowie, plac Kapitulny 1. 1, 
(naprzeciw Kated. ,).

N a lw o w s z e  b a r d z o  t a n i e  lewan- 
t,vnv, satyry, b ty«ty oile, zefiry,

płóeienka, perki,_iki M. ’ BaJłabara na- 
tępca Mikołaj L u iw ig , Lwów, plac 

Marjaaki 8. 4

^ ---  | VOU*U VLł A MT, UJUjU . |
r> o k  B i t t l i n o w y  4'/i kilo z ł .  3  3 0  godziny 10. rano dobrowolni, publi- f  

z blzszanką, sprzedaja - - e n  .^ ro s ;Czna licytacja inwentarza żyw ego- 
taniej — Żymirski. rtpt ka Lubaczów. |sj£ła(jająCego się, ze 40 sztuk bydłś

' i 30 sztuk koni,

rsy starannie unikać powinni.
We Lwowie w apt :

F F . UikolsBcha, W ewlorsklego 
1 D”  H ackera.

D R U K A R N I A

J. P A N K I E W I C Z A
w Stan isław ow ie

poszukuje

m aszyn istę,
jakoteż

z e c e r a

Tn t b t  c y g a r e t o w e  n l e f e l e j o u e !
i  najlepszej bibułki iranci Bkie.i lOOO

sztuk od 1 Hł, poieea fabryka F .  Mi* 
ła ło w a b le g o , L?ów, Hotel Ż^rża. 
Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5ÓJ0 
sztuk franco. 179

Mieszkań a i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

3 p rk -je  z kuchnią  do najce ia. 
P f karska, 1. 2

3 |ok"je z kuchnią,-'ą di 
ł. czerwca w domu - 

fcfjwskiei 1- I7 -

U';ea
355

o wynaięca 0<1 
przy ni. S'iaib-

pokój zaraz 
Tka 1. 17.

,io wynajęcia. Skarbków.

Innkój i kuch-Ji.' 
Skarbkowska 1. 1*.

0d 1. i.zer-.YCa uliea

/  pokoje i przedpok", na II 
4  1. lisca b r. przy ulicy Kopernika 
J. 5. Bliższa wiadomość u -

i asy poprawnej _
oraz inwentarza martwegc t. j. płu- 

wozów i narzędzi rolniczych

i L E O P O L D  L I T Y Ń S K I
Lw ów , 3. K opeiru lba  ?

Wszelką desynfek; ję
en gros i en detail.

Kwas karbolowy surowy i kry- 
stalic7ny. 1507 a i - ?  

Wapno karbolowe 
Lysoł —  Slarkan żelazawy I t. a

poleca najtaniej

Leopold l tyński
Lwśw, 2. Kopernika 2

do języków polak'ego, ruskiego i nie
mieckiego 1615 1 - 1

B A Ł Ł A M A H
ni. H alioka  S8.

150.000 koron

Kapelusze i Cylindry
. P l e s s a  i  A n g i e l s k i e

sprzed ają  najtaniej 1493 a 1—?

S. G A B R IE L  «  J . G H L E B O W H IK
we Lwowie, plac Halicki lictba 3.

R e s t a u r a c j a  w  h o t e lu  „ Im p e r l  a l ”

W roku 1 8 1 1  zasolony haadel

sukna i towarów w e łn ia n y c h
pod firmą:

Jan Wallach i Syn
lw ó w ,  R y n eb  1. 33

poleca: 1470 ! _ ?

m a łe r je  d a m sk ie  i m ę sk ie
n a sezon w iosenny 1 letn i

w najnowszych rodzajach.
W P ró b k i za w sze  p r z y g o to w a n e .  " S |

i i s n n a n M

d o  w y g r a n i a  j n i  Ł  C z e r w c a

ne los Państwow /  z roku 1864
t y l k o  z a  3  z ł . raMr Kitz i Jtofi L w ów

1

MAGAZYN i PRACOWNIA SUKIEN MĘSKICH
pod firmą:

przy ul, Solsliep L i.
w e  I  ‘w o w i e ,

Krem orjentalny biały, M A G N O I  LISTA
1 zł., cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek zł. 1-20 
n ad tie  twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dzinhata i pieeowata 

«.>«t»nic «f»łkiem odświeżona i odmłodzone.

jedyny środek odświeżający p łe ć : skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem H agno liny  staje się miękką i delikatną. M agnolinn usuwa
c z e r w o n o ś ć  n o g a  I w ę g try . Certa tego znakomitego środka 1 1,50 ot.

J. IH NA TO W ICZ,

O k u l i s t a

Dr. Teodor Bałłaban
b. a. asystent i lekarz na kliniee profesora Borysiekiewieza 
w Gra. u po kilkoletniej piautyce specjalni , ordynuje w 
chorobach i operacjach ocznych p r z y  u U c y  W a ło w e j l. 7 . 

Od gadziny 10 io l 9. przed pcf od 3. do 5 popof.
Dla biednych bezpłatnie. 1565 1—?

Zm<ana pomieszkania.
L e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  I a k u s z e r

Dr. Z>gmunt Ashkenazy
Krynioy w domu 

1696 1—4

TEATR HR. SKARBKA.
D Z I Ś :

Po raz pierwszy

W A T A Ż K A
dramat w 8. aktach, a 4. odsłonach osnuty na 
tle dziejowem z czasów Stanisława Augusta przez 

Aurelego Urbańskiego.
Oświetlenie elektryczne.

we L w o w i e  — ulica Trzeciego Maja,
p r * e n l e s l ® n ą  z o s ts łif l ,  d n i a  6 . b . m ,  d o  n b i k a c y j  p a r t e r o w y c h  

a  l e w e j  s t r o n y  p D r t a l n  h o t e l o w e g o .
Przy tej sposobności Zarząd Restauracji nia poekąpił trudu i kosztów, by 

lokal ur?ądzić z uajwięks.ym komfortem na wzór zagranicznych pierwssorzednych 
?a'‘ładów pastri nomieznych.-

} dwiłt wspaniale nmcnlowaue ga-
b - n e t j r  f i l a  U d ł e k  l a m i l l j n y c l i  z osobnomi 'srehodami i bezpośrednią ko- 
KittniKacją z judalnią, oddane zostaną do wygody i użytku Gości restauracyjnych, 
jak również o b s z e r n a  w e r a n d a  o g r o d o . .  a  1 o g r ó d  h o t e l o w y ,  g o i łc l  
hotelowych.

K u c h n i a ,  n a p o j e  1 u s ł u g a  p i e r w s z o r z ę d n a ,  w całem tego sło
wa znaczenia, służą P. T. Gościom każdej ch w,li do rozporządzenia.

Ł  d n i e m  o t  r a i v  I* n o w e g o  I o T a l n  p o d a j e  s i ę  p i w o  p i l*  
z n e ń s  l e  u a  s z b l a :  h l .

Dziękując za dotychczasowe względy, kreślę się z poważaniem 
1604 1—1 J u l j a n  K t td e w ic z .

LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
KRAKÓW. Sukiennice 1. 20. — CZERNIOWOE. Rynek 1. 2

i  -rk
m

o

o
w

polecają na sezon wiosenny i letni swój magazyn 
bogato zaopatrzony w materie, tak krajowe, 

jakoteż zagraniczne.
&

. .i  ___


